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Wiadomości krajowe.

— K R A K Ó W ,  —

(.4. fi.) Niedawno w Kuryerku Warszaw
skim przeczytałem trochę nie smaczne ale 
zawsze światłe rozumowanie jak iegoś szano
wnego Pana Szymona , przeciw tak chwale
bnie zagęszczonemu używaniu w ody, —• 1 
lubo ł  początku P. Szymon w p ra w ił  niniew 
cierpki humor, swojem dobrodusznem ujęciem 
się za sprawy piwa i pijaków, —  widząc a- 
toli w tym poczęści obronę piwowarstwa, —  
sprawiedliwość oddaną winogronom i winu, 
które Krasicki tak nieludzko sponiewierał 
w zwojej powiastce: »Szczep winny* —  i na
leżne po  wszystkie czasy uszanowanie dla 
tych dobroczyńców ludzkości , którzy nańi z 
potem cz o łu ,  koczowaniem przy maszynach 
Pisloryusza przez cale dni i n o c y , dostar- 
Cłąją napoju równie czystego jak t o  natrętna 
' 'o d a ,  a daleko skromniejszego W swój nazwie, 
ko zdrobniale iinionka: wódki, wódeczki no* 
8f^ ceg ° i  —  ni® wiele ju z  brakow ało , żem 
s*ę ntial upokorzyć przed uczonem zdaniem 
PanaSzymona, —  (bo w idaćże Reja czytał),^—  
i odwołać ntój szn.ennel , entipijacki który 
nieostrożnie do Kuryerka przyjęty, w padł za 
pewne złoskotem do przybytku jęczinienno- 
cntitielowej s p o łe czn ośc i ,—  i nie jednemu z

je j  cz łonków w połowie kufla już  —  ju ż  do 
ust podniesionego, wlal zimnej wody za k o ł
n i e r z —  a następnie tę mussiijącą polewkę za
mienił w ocet—  i humor je g o  dopiero najw e
selszy, wykrzy wM kwaśnym surrogatem pod - 
p iw ku ; kiedy o to ,  —  (przepraszam że j e 
szcze do kropki, czyli peryodu trafić niemo- 
gę), ożyłem na nowo, daną w tymże Kury
erku przez kogoś odpowiedzią , na szanowne 
pismo Pana S zym ona, którą tu dołączam , u -  
praszając o umieszczenie. D o  tak m oże zu 
chwałego poniekąd kroku , spowodow ało mnie 
i t o ,  —  i® i u nas w K rak ow ie ,  —  powsta
j ą  od niejakiego czasu narzekania na w odę,—ju ż  
to poczęści i słusznie, ztych względów: Naj
przód, i e  nasza woda krakow ska, z da
wien dawna, uznana jest za niezdolną do r o 
bienia p iw a , (co  podług mnie ju ż  teru samem 
d ow od z i ,  że lepiej j ą  pić prosto z pompy
lub źródła, ja k  gotowaną z jęczm ieniem :) __
Powióre, pijąc j ą  na czczo , niektórzy dozna - 
ja  kłucia, i mnszA ze trzy razy plantami g a 
lopować do kola , ażeby je  rozegnać —  k t ó 
rego to złego wódka zwłaszcza kminkowa 
niesprawia; —  lą trzecie , że  oblać sie woda 
po obnażonych barkach, doznajemy dreszczu 
zim nego, który flanellą rozcierać trzeba-
(uwaga po części s p r a w ie d l iw a , -b o  na co sfe
tu chłodzie, ażeby być w potrzebie rozgrze
wania się za pomocą tarcia , kiedy można od
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razu zagrzać się wódką), —  poczwarte, że 
słychać —  a wieleż to rzeczy na świecie nie sły
chać!,... że ju z  i Prysznic zbankrutował na 
swej nauce, —  ze mu pacienci pouciekali ,—  
(jeżeli wyzdrowiawszy, to nie tak jeszcze 
źle z niemi), — że wiele osób całkiem wpraw* 
dzie uzdrowionych, w krotce pomarło, —  a 
niektóre nawet w drodze! —  Ta ostatnia 
w ieść ,  w samej rzeczy jest przerażającą, i 
byłaby jeszcze straszniejszą, gdyby nam do 
niej przyłączono z jakie pięćset sepullm o- 
patrzonych kartkami chirurgów miejskich, źe 
chory lub chora N. N. umarł albo umarła o d  
W ody! —  Ale ponieważ dotąd nikt z szano
wnych opowiadaczy tych nieszczęsnych wyda
rzeń, —  innego dowodu nieskluda nad ten: 
ze dyszałem to z pewnych ust', —  od bar
dzo wziętego lekarza', —  dopóki więc przy
najmniej nieraczą nas ci panowie zapewnić, 
źe to słyszeli z ust sainychże z picia wndy umar
łych; —  dopóty pijcie wodę szanowni czytel
nicy, i czytając tu dołączony artykuł z Kury- 
jera  —  proszę was, na cześć i za zdrowie—  
autora j e g o ,  pana W . J; — pijcie w odę , zo< 
Stawując amatorom piwa, wódki i wina, —  
a jeszcze  bardziej sprzedający m te szanowne 
n apo je ,  spełnienie za zdrowie Pana Szy
mona. —  Teraz do artykułu Pana W . J.

((Wyczytawszy artykuł pana Szymona w 
Kuryerze Nr 41 r, b., musiałem zgorszyć 
się z propagandy jaką na korzyść upajają
cych trunków p. Szymon objawił, i tym bar
dziej źe choć pozornie zdawać się może j a 
koby  mędrcami greckieini zdanie swoje miał 
Zamiar popierać, mając zapewne na uwadze 
te słowa: Atlingimus unligua, wt praesentia 
melius intelliguntur, chciał widać do tćj ina- 
teryi przyswoić, ale nie przypuszczam tej 
cniewagi dla wielkich ludzi, boby się ich cie- 

» nie wstydziły, źe do takiej sprawy są winię- 
szani. Pan Szymon powstając na wynalazki 
leczenia chorób ludzkich , pominął się z 
wdzięcznością dla tychże, i tych którzy nie 
u stając w badaniach nad sposobami leczenia, 
tyle zbawiennych środków nam objawili, nie 
mówię o wszystkich, bo w rozmajtych wy
nalazkach świata naukowego niezaprzecznie 
Medycyna jest niewyczerpaną w swoich od 
kryciach, co sprawia, że uczeni medycy i nie 
medycy różni i n« rożne trafiając pomysły, 
pomocne lub błędne objawiali środki ocala
nia zdrowia ludzkiego, czyli ł e się mylili jak  
ludzie, jakkolwiek zawsze w najchwalebniej
szym Celu ze swego powołania idąę w po- 
ntoc fizycznie cierpiącej ludzkości. Z  p o 
między wielutakich wynalazków leczenia,

niech mi wolno będzie powiedzieć, nienarzu- 
cając zdania mojego p. Szymonowi nawet 
nikom u, o tym przez Boga danym napoju 
w odzie , napoju już niepotrrebującym d o w o 
dzenia tyle skutecznym dla zdrowia ludzkie
g o ,  napoju, któren będąc w niezrównanej 
sprzeczności używania upajających trunków, 
tein satnem nawet ocala nadwerężone zdro 
wie. Używający tego Boskiego napoju, u. 
czyniwszy rozbrat z trunkami, czyliż mi satn 
nie przyzna, że zyskali na moralności, zdro
wiu wziętości w towarzysk.ni świecie i cza
sie? Jakkolwiek nainienia. p. Szymon u mier- 
neni używaniu trunków, lecz chocby najiuier- 
niejsze używanie tychże, doprowadza do 
smutnych następstw, przeto sądzę, iż nie bę
dzie od rzeczy uczynić tu uwagę, iż nawet 
mierne używanie trunków usposabia do prze
konania nieodzownej potrzeby tegóż używa
nia, następnie zaś doskonaląc się zwolennicy 
w tej sztuce, z czasem nabywają nałogu, 
który wszakże Z tnałem wyłączeniem dopro
wadza dó stopni i doskonałości, lecz niestety 
wtenczas, ju ż  straconego dla towarzystwa 
człowieka. Jinżeby życzyć należało dla d o 
bra powszechnego, aby o tej prawdzie chciał 
się ró 1 ludzki przekonać; bo któż nie przy
zna ile jest obudzającym. litość stan nieo- 
świecone j klassy, którą trunek do ru;ny i 
nęłzy przyprowadzając, moralnie i fizycznie 
zabija; pomijam niższą klassę zalewającą się 
trunkiem., która z braku oświecenia 'v .ęcej 
to czyni, lecz widząc wyższego ukształcenia 
ludzi oddających się tyle pogardliwemu na- \ 
l o g o w i , jakże  wzgardy godne u zarazem i 
bolesne obudzają w nas uczucie?... Gdyby 
każdy taki miał na uwadze ową widzUć się 
dającą wielką prawdę, lleżbyto familii o -  
chronionych było od ruin, a następnie i 
niedostatku? iIeźby zyskały rzemiosła i prze
mysł? ileżby nie ustało zWaśnień W stosun
kach towarzyskich, a osobliwie familijnych? 
ileżby to młodym ludziom pozostawało czasu 
na przykładanie się w naukowym zawodzie 
lub w chwilach wypoczynku, ileżby czas 
pożyteczniej 'dla kształcenia się spędzała w 
godniejszych towarzystwach jak publicznych?

. prawdzie rozszerzyłem się w materyi, któ
rej istotnym celein , była woda jak o  środek 
zaradczy zdrowiu ludzkiemu, zatein jeśliby 
koinu lub p. Szymonowi takowy nie zdawał 
się być tyle skutecznym dla zdrow ia , to nie 
mogę dopuszczać żeby wielce szacownej nie 
posiadał wartości, choć by jedynie dla tego, 
że Środek ten zostaje w nienawistnych sto
sunkach z trakami odurzającemi, i to wla-
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śnie co sprawiło żem się rozpisał nad zale
tami tego Boskiego napoju wody. P. S zy 
mon chcąc uzasadnić swoją propagandę, za
cytował wyjątek z pisma sławnego naszego 
poety Reja z Nagłowic o napojach w X V  i 
X V I  wieku, z wyrażeniem: że stawny poeta 
R e j trunki pod niebiosy wynosił. Czytając 
żywot 7my pisma tego autora , natrafiamy w 
prawdzie na opisanie trunków w tych w ie 
kach, lecz nie widzieiny nigdzie ażeby poeta 
ten wynosił pod niebiosa to, co w całym 
świecie i oddawna pogardy jest godnem. Rej 
opisując trunki, wystawiał na ohydne pośmie
wisko dawnych czasów zwyczaje', i wszyst
kich piwoszów do bydląt, a mianowicie mtod. 
szych do cieląt, starszych zaś do w ołów po
równał! Jeszcze raz powtarzam iż panu S zy 
monowi i nikomu zdania mego nie narzucam, 
chociaż W żaden sposób nie mogę podzielać 
zdania p. Szymona kiedy mówi że się zasila 
trunkiem, gasi pragnienie-piwent dla lego 
żeby się nieodróżoiać od przodków. Pokój 
niech będzie przodkom naszym, oddawajmy, 
cześć ich cnotom towarzyskim i wszystkim 
przymiotom godność człowieka uszlachetnia
ją cy m , lecz nienaśladujmy ich wzalewaniu 
się trunkami, bobyśmy wyszli na takich jak 
R e j z Nagłowic powiedział w żywocie 7ym.

Wiadomości zagraniczne.

W lADO M OSC I Z P o C Z T r  WCZORAJSZEJ.

—  Paryż 14 Lutego. —

Pow rócił  tu jenerał Jaqueininot, i zaraz 
zasiadł na czele komniissyi .221, jak wiadomo, 
działającej na korzyść dobrej sprawy R z ą 
du. —  Inne wiadomości nic ważnego nieza- 
w ierają . W szystko zajęte jest nowemi wy
borami.

Bruxclla (prze? Telegr. do Berlina) 17 Lutego.

Dziennik Commercę Belge zawiera dziś 
następującą wiadomość: « J u ż  s t a n o w c z o  
r o z s t r z y g n i o n e ,  ż e  w e  c z w a r t e k  d.
19 b. 111. p r z e d s t a w i ą  m i n i s t r o w i e  I z 
bom, t r a k t a t  k o n f e r e n c y i 1 o n d }  ń s k i e j  
do  pr z y j ę c i a . *

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .
—  Paryż 6 Lutego. —

Journal des Debats zaprzecza wieści, jakoby 
Jakób Lefebvre zrzekł się kandydatury przy 
zbliżających się wyborach , w drugim okręgu 
Paryzkim.

Dzienniki ministeryalne zapewniają, iż 
rząd nie otrzymał dotąd żadnych doniesień 
wprost od admirała Baudin, i że \ye względzie 
wiadomości tyczących się wypadków V e -  
ra Cruz, poprzestać trzeba na doniesieniach 
dzienników angielskich.

—  Amszterdam 7 Lutego. —  
(Handelsbtad). Piszą nam z H a g i , iż rząd 

dla usunięcia wszelkiego p ozoru , pod jakim 
możnaby rozpocząć przeciw nam kroki nie. 
przyjacielskie, rozkazał wojsku uczynić p o 
ruszenie wsteczne i już  na całej granicy li- 
nija militarna cofniętą została o dwie g od z i
ny. X ią ż e  Oranii odjechał wczoraj do g łó 
wnej kwatery.

— Bruxetla 9 Lutego. —
W  Commerce Belge czytamy: »Y!yśl o

spokojnośei i prędkiem zakończeniu wątpli
wości politycznej, utrzymuje zupełne zaufa
nie. Liczba reprezentantów, którzy głosować 
będą zaprzyjęciem nowego traktatu, jeśliby  
to pytanie przełożone znowu zostało ciału 
prawodawczemu z każdym dniem się powię
ksza. L iczą  ich już  35. W ielu  znakomi
tych i dobrze obeznanych z prawami konsty- 
tucyjnemi mężów, tego jest zdania, iż mini
strowie nie potrzebują podawać tego traktatu 
pod nowe roztrząśuienie. W  istocie prawo 
z d. 21 października 1831 roku, które upo-, 
waznia króla do podpisania kanferencyi, po
wiada, iż król uczynić to może po zajściu W 
poprzednim traktacie modyfikacyi, jakie są
dzę będzie korzystnemi dla interesu Belgii, 
Ulug został zmniejszony, zaległość umorzo
na; inne arykuły uległy także zmianom, rząd 
dopełnił swego powołania, i może teraz p o 
wiedzieć »to jest wszystko co się dało uczy
nić, » i nie pytać się o zdanie izb.

PRZAJKCIIAI.I  HO K R A K O W A .

Od dnia 22 do dnia 23 Lutego.
J a k u b ow sk i S a lv iu n  o b y w a t e l , Z ette lm ann  J ó z e f  

u rzę d n ik  b a n k u , z  P o l s k i ;  —  G o ly ń sk i S te fa n  o- 
b y w a te l z P etersbu rga ; _  K o n o p k a  S ta u is ła w  o b y  
w atel z G a lic y i .

IVyjechali 2 Krakowa.
C ie liń sk i A le x . ob., d o  P o lsk i; —  L e w ie ck i  F e l i* , 

W o js k i  W i lh e lm , d o  G a lic y i .
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P i s a r z  T r y b u n a ł u  I .  I n s t a n c y i . 

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, iż na 
żądanie Maryanny C zech ow e j,  Józefa Czecha 
obywatela miasta Krakowa małżonki, w ns- 
systencyi i zupoważnieniein tegoż czyniącej, 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L iczbą 
26 /7  zamieszkałej, S p r z e d a n y m  zostanie przez 
licytacyą publiczną dom w Krakowie na S m o
leńsku pod L.205 w gminie 9 M. Krakowa sto ją 
c y ,  od wschodu z  drogą publiczną czyli ulicą 
Smoleńską, od południa z placem pustym, od 
zachodu z domem Kr. 199, a od północy z 
realnością Nr. 104 graniczący, Jana i Józe 
fy Mitańskich małżonków własny, a to na 
satysfakcyą summy zip. 3000 procentów i 
kosztów do aktu urzędow ego, przed notary- 
uszem Matakiewiczem dnia 10 października 
1833 r. zeznanego, do akt hypotecznych M. 
Krakowa pod dniem 14 października 1833 w 
księgę X I I .  ingrossacyjuą pod L . 2634 wnie
s ionego; należącej.

Za jęc ie  w mowie' będącego domu usku
tecznił Karol Koisiewicz korrwynik przez akt 
z  dnia 6 listopada 1838 r. któPj flo wykazu 
hypotecznego w dniu 26 t. ni. i r: do Nru 
809 wpisanym został.

Warunki sprzedaży tej nieruchomości, 
wyrokiem Trybunału I. Instancyi dnia 23 
Stycznia 1839 r. zapadłym, prawomocnym 
zatwierdzone są następujące:

1) Cena szacunkowa wyżćj wzmiankowa
nej realności, ustanawia się w  summie zip. 
2400 w monecie srebrnej couraut, a to sto
sownie do Wyroku Trybunału I. Instancyi w 
dniu 14 grudnia 1838 roku zapadłego.

2) Chęć licytowania tnającyi złoży vadinm 
W  gotowiznie zip. 3 l0  w monecie srebrnej, 
do którego składania radium popierająca sprze
daż jest wolna-

3) Nabywca zapłaci podatki saległe z ro
ku ostatniego z przywilejem w myśl art. 32 
ust. hyp. skarbowi publicznemu przypadają
c e ,  nie ścieśniając prawa skarbowi s łużące
go  do poszukiwania reszty podatków zale
głych z funduszów, jeźliby isię takowy po- 
saspokojeniu wierzytelności hypotecznych wy- 
starczającym okazał.

_ 4) Zapłaci także nabywca koszta licyta* 
cyi na ręce adwokata popierającego takową, 
a to natychmiast po wyroku zasądzającym też 
koszta.

ójWypłaty 2, 3 i 4  warunkiem, zastrze
ż o n e j  ceny szacunkowej potrącone hędą.

6) W i dtrkauffy, gdyby się okazały, z o 
staną przy tej realnęści za opłatą procentów 
P° 5/m  ■ z ceny szacunkowej potrącone 
będą.

7) Resztujący szacunek wypłaci nabywca 
pn prawomocności klassyfikaeyi wierzycielom 
użytecznie umieszczonym % procentem s/Joo 
od daty zalicytowania.

8) W  razie niedotrzymania któregokol- 
wi ek warunku, nabywa utraci radium i no
wa licytacya na jeg o  koszt ogłoszoną będzie,

9) Chcący w ciągu tygodnia po zalicyto* 
waniu, nad już  wylicylowany szacunek, na 
mocy art. 105 ust. ex . dać więcej o i/i o b o 
wiązany będzie złożyć takową J/ ł  w goto -  
wiźnie wrzeczonym terminie do depozytu są< 
dowego.

10J Po dopełnieniu warunków 2, 3 i 4 na
bywca otrzyma dekret dziedzictwa.

D o  takowej licytacyi wyznaczają się trzy 
termina:

pierwszy na dziań 3 maja )
drugi na dzień 7 czerwca ) 1839 roku
trzeci na dzień 10 lipca )

Sprzedaż takowa odbywać się będzie na
Audyencyi Trybunału I. Instancyi W K rak o .  
wie w domu władz sądowych pizy ulicy Grodz
kiej pod L . 106 o godzinie 10 rannej za
czynając, a- to za popieraniem adwokata S o -  
świńskiego O . P. D. w Krakowie przy u li* '  
cy ś. Jana pod L .  472 zamieszkałego. .

W zyw ają  się na takową licytacyą wszyscy 
chęć kupna mający, a oraz prócz szczegó l
nie wezwanych wierzycieli wykazem hypo- 
tecznym ob jętych , wszyscy jakiekolwiek pra
wo rzeczowe mający, aby pod rygorem pro- 
kluzyi na pierwszym terminie licytacyi z ło .  
żyli na AuJyencyi Trybunału wszystkie ty
tuły swych praw i wierzytelności, z wyka
zem mianych preteosyi i ustanowieniem ad
wokata.

K raków dnia 21 lutego 1839 r.
Janicki.


